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„WYNAGRADZAMY  CI” 

 
 Do  aktu  adoracyjnego  �w. Franciszka  „Cze�� Ci 
oddajemy Przenaj�wi�tszy  Panie  Jezu  Chryste  tu  i  we  
wszystkich  ko�ciołach  Twoich,  które  s�  po  całym  �wiecie ”  
mariawici  dodali  słowa: „Uwielbiamy  Ciebie,  dzi�ki  Ci  
składamy,  wynagradzamy  Ci,  błagamy  Ci�  o  nawrócenie  i  
miłosierdzie  dla  �wiata.”  Ten  dodatek  streszcza  pokrótce  
intencje  modlitw  uczestników  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  
danego  w  objawieniach  Zało�ycielki  Zgromadzenia  Mariawitów.  
Zanim  o�mielimy  si�  prosi�  o  miłosierdzie  dla  �wiata,  wpierw  
chcemy  Zbawiciela  nie  tylko  uwielbi�  i  Mu  podzi�kowa�,  ale  
równie�  wynagrodzi�  Mu.  Co,  za  kogo  i  jak  mamy  
wynagrodzi�? 
 Mateczka  kilkakrotnie  ma  objawion�  potrzeb�  
wynagradzania.  Ma  sama  wynagradza�  za  kapłanów,  którzy  
odmawiaj�  brewiarz  �le,  lub  wcale  (Pocz�tek  zawi�zku,  akapit  
46),  wraz  z  siostrami  bogomy�lnymi  za  niegodnych  kapłanów  
w  ogóle  (Pierwotny  tekst,  20).  W  innym  miejscu  dowiaduje  
si�, �e  członkowie  Zgromadzenia  Mariawitów  maj�  
wynagradza�   za  masonów  (Pocz�tek  zawi�zku,  49).  W  
codziennych,  wieczornych  modlitwach „Brewiarzyka  
mariawickiego”  znajdujemy  słowa  „Pragn�,  Panie ...  
wynagradza�  Ci  wszystkie  grzechy  obelgi  i  blu�nierstwa,  jakie  
Ci  wyrz�dzaj�  ludzie  złej  woli” .  Te  przykłady  pokazuj�,  jak  
bardzo  cała  organizacja  mariawicka  jest  powołana  do  
wynagradzania. 
 
   Kierowca  jest  zobowi�zany  wynagrodzi�  szkody  
wyrz�dzone  przez  swoj�  nieostro�n�  jazd�;  wynagradza  za  
siebie.  Rodzice  s�  zobowi�zani  do  wynagrodzenia  szyby  
wybitej  w  czyim�  mieszkaniu  przez  dziecko  bawi�ce  si�  
nieostro�nie  piłk�;  wynagradzaj�  wtedy  za  istot�  ludzk�,  za  
któr�  s�  odpowiedzialni.  Rzadko  w  zwykłym �yciu  zdarza  si�  
wynagradza�  dobrowolnie  za  kogo�,  z  kim  nas  nie  ł�cz�  
wi�zy  ��dnej  prawnej  czy  moralnej,  odpowiedzialno�ci.  A  do  
tego  wła�nie  jeste�my  w  mariawityzmie  powołani. 
 Je�li  komu�  wiatr  zwieje  kapelusz  do  przepa�ci,  a  ja  
mu  dam  inny,  to  nie  jest  wynagrodzenie,  tylko  pomoc  
bli�niemu.  Je�li  komu�  okradzionemu  dam  sto  złotych  to  te�  
jest  pomoc  w  biedzie,  a  nie  wynagrodzenie  za  złodzieja.  
Chyba... 
 Chyba,  �ebym  si�  za  złodzieja  pomodlił  i  daj�c  
okradzionemu  banknot  pomy�lał:  „Zrobiłe�,  złodzieju,  co�  
złego,  co�  powinien  sam  naprawi�.  Ja  cz��ciowo  naprawiam  
to  za  ciebie  i  w  twoim  imieniu,  modl�c  si�,  aby�  przestał  
kra��.”  Bo  wynagrodzenie  zakłada  jak��  wi��  mi�dzy  mn�,  a  

tym  kim�,  na  przykład  wspomnian� wi��  prawn�, moraln�,  ale 
nie koniecznie  tylko  tak�.  Chrze�cija�skie  wynagrodzenie  
winno  si�  ł�czy�  z  uczuciem,  z  miło�ci�  do  tych  za  których  
wynagradzamy.  Ojciec  nie  przestaje  kocha�  dziecka,  za  
którego  wyczyn  musi  komu�  wstawi�  szyb�.  Chrystus  ofiar�  
Krzy�a,  kochaj�c  nas,   wynagrodził  nasze  złe  uczynki.  Jest  to  
najwy�szy,  doskonały  przykład  dobrowolnego  wynagrodzenia  
za  kogo�.  My  mamy  Chrystusa  na�ladowa�.   
 Wynagrodzi�  za  innych,  to  zrobi�  co�,  co  nale�ało  
zrobi�  tym,  którzy w  jakim�  sensie  s�  z  nami  zwi�zani,  w  
jakim�  sensie  bliscy  nam,  a  czego  oni  zrobi�  nie  mog�,  nie  
umiej�  lub  nie  chc�.  Kto  jest  nam  bliski?  Kto jest  naszym  
bli�nim? 
 Gdy  to  pytanie  postawiono  Chrystusowi,  nie  podał  
„definicji”  bli�niego.  Powiedział:  id�  i  czy�  tak,  aby�  si�  
stawał  bli�nim  innym  ludziom  (Łuk. 10;29-37).  Nie  mo�na  
wynagradza�  zniewag  wyrz�dzonych  Chrystusowi  nie  �ywi�c  
uczu�  miło�ci  lub  przynajmniej  sympatii  do  tych,  którzy  te  
zniewagi  wyrz�dzaj�  przez  brak  �wiadomo�ci  spraw  Bo�ych. 
 Mateczka  odmawiaj�c  brewiarz  na  zado��uczynienie  za 
tych  kapłanów,  którzy  go  odmawiaj�  �le  lub  wcale,  miała  dla  
nich  wielki  szacunek  i  cze��.  Siostry  bogomy�lne  
wynagradzaj�c  modlitewnie  za  lekcewa�enie  stanu  godno�ci  
kapła�skiej  przez  duchownych  niegodnych,  słały  ku  nim  
serdeczne,  szczere  �yczenia  zrozumienia  całej  powagi  tego,  
czym  s�,  odnalezienia  w  sobie,  nieurzeczywistnionego  lub  
zatraconego  powołania.  Podobnie  gdy  członkowie  
Zgromadzenia  wznosz�  wynagradzaj�ce  modlitwy  za  
masonów,  my�l�  o  nich  jako  o  tych,  którzy  pragn�  
doskonałego  porz�dku  na  ziemi  w  oparciu  wył�cznie  o  �rodki  
materialne.  Nale�y  szanowa�  te  dobre,  humanitarne  ich  
zamiary  i  modli�  si�  o  to,  aby  zrozumieli,  �e  b�d�  je  mogli  
urzeczywistni�  tylko  wtedy,  gdy  ziemskie  �rodki  u�ywane  
przez  siebie  uzupełni�  wyproszonym  miłosierdziem  Bo�ym. 
 Istniej�  wynagrodzenia  rzeczowe,  pieni��ne  i  inne.  
Nawet gdy  ustawimy  wywrócon�  przez  chuliganów  ławk�  w  
parku,  lub  gdy  tylko  podniesiemy  �mie�  rzucony  bezmy�lnie  
koło  drogi,  my�l�c  serdecznie  o  tych,  którzy  z  braku  rozumu  
i  poczucia  ładu  dopu�cili  si�  tych  nieporz�dków,  mo�e  si�  to  
sta�  wynagrodzeniem.  Ale  mariawici,  w  czasach,  gdy  tak  
mało  ludzi  umie  si�  modli�,  s�  wezwani  przede  wszystkim  do  
wynagradzania  modlitewnego.   
 Gdy  modl�c  si�  słowami  brewiarzyka  wspominamy 
wszystkie  grzechy  obelgi  i  blu�nierstwa,  jakie  Chrystusowi  
wyrz�dzaj�  ludzie  złej  woli,  my�lmy  z  miło�ci�  o  Zbawicielu,  
któremu  to  wszystko  chcemy  w  miar�  naszych  sił  
wynagrodzi�  i  zarazem  wzbudzajmy  miło��  do  tych  ludzi  złej  
woli,  za  których  chcemy  wynagradza�.  My�lmy  o  tych,  którzy  
s�  biedniejsi  od  nas,  bo  nie  maj�  �wiatła  Ducha, nie  maj�  
rado�ci  we  współ�yciu  z  Synem,  nie  maj�  pociechy  w  
poczuciu  opieki  Ojca.  �lijmy  im  modlitewne,  bratnie  �yczenia,  
aby  i  oni  posiedli  to,  co  stanowi  o  naszej  sile  i  nadziei.  
Pro�my  dla  nich,  naszych  braci,  o  nawrócenie,  o  miłosierdzie.  
Wtedy  modlitwa  nasza  b�dzie  prawdziwym  za  nich  
wynagrodzeniem. 



 
       brat  Paweł.    

=========================================================   

CZY  MOG	  CO�  ZROBI
? 
Tu�  po  zako�czeniu  II  Wojny  �wiatowej,  pod  wra�eniem  jej  
okrucie�stw,  ludzko��  �lubowała,  �e  „nigdy  wi�cej  wojen”.  �luby,  
jak  to  w  �yciu  bywa,  poszły  szybko  w  zapomnienie.  Przez  minione  
54  lata  od  zako�czenia  tej  wojny,  wybuchały  ci�gle  konflikty  
zbrojne,  ale  oszcz�dzały  Europ�.  Dzi�  wojna  weszła  do  Europy;  
mo�e  jeszcze  nie  tej  bogatej  i  sytej,   ale  jest  w  europejskich  
granicach.  Od  kilku  lat  krwawi�  Bałkany.  Dramat  byłej  Jugosławii  
rozgrywa  si�  na  naszych  oczach.  Doniesienia  z  „wojennego  teatru  
bałka�skiego”  zajmuj�  wiele  miejsca  w  �rodkach  przekazu.  
Przeci�tny  człowiek  prawie  codziennie  si�  styka  z  opisami  ludzkiego  
dramatu.  Jest  to  bowiem  dramat  ludzi  atakowanych  i  ludzi  
atakuj�cych.  Wydarzenia  takie nie  pozostaj�  bowiem  bez  �ladu  w  
psychice  ludzi  niezale�nie  od  tego,  po  której  stronie  frontu  si�  
znajduj�.  Odczuwam  jednak,  �e  ten  dramat  zaczyna  by�  
bagatelizowany  i  obawy  moje  dotycz�  nie  tyle  l�ku  przed  
rozprzestrzenieniem  si�  wojny  w  Europie  (cho�  i  tego  wykluczy�  
nie  mo�na),  ile  głównie  pogł�biaj�cej  si�  znieczulicy  ludzkiej.  Tak,  
współczujemy  uczestnikom  tych  wydarze�,  składamy  si�  na  
materialn�  pomoc  dla  nich,  go�cimy  uchod�ców,  ale  jakby  tym  
samym  uspakajały  si�  nasze  sumienia.  Siadaj�c  wygodnie  w  fotelu,  
w  zaciszu  mieszkania,  ogl�damy  w  telewizji  te  wydarzenia  jak�e  
dalekie  od  nas  i  mo�e  przez  to  nierealne.  Szczególnie,  �e  �wiat  si�  
równocze�nie  bawi  -  ten  �wiat  nie  dotkni�ty  bezpo�rednio  dramatem  
ludzkim.  Wystarczy  przeł�czy�  kanał  w  telewizorze  i  ju�  mamy  
rozrywk�.  Wystarczy  przewróci�  kart�  w  czasopi�mie  i  mamy  ju�  
prezentowany  inny  �wiat.  Technika  i  w�cibstwo  dziennikarskie  
pozwala  mi  za  po�rednictwem  kamery  zajrze�  w  oczy  ci��ko  
cierpi�cych,  ogl�da�  zwłoki  oraz  dzielnych  �ołnierzy,  aby  za  chwilk�  
pozwoli�  zago�ci�  w  swym  mieszkaniu,  za  po�rednictwem  innego  
kanału,  ludzkiej  rozrywce.  Nie  zastanawiamy  si�  jakie  to  dziwne,  �e  
s�  ludzie  dla  których  ogl�danie  startu  i  l�dowania  w  bazie  Aviano  
we  Włoszech  samolotów  bojowych  lec�cych  nad  front  jest  rozrywk�,  
a  mo�e  obowi�zkiem  towarzyskim,  po  wypełnieniu  którego  mo�na  o  
tym  porozmawia�  z  s�siadami. 
 Te  fakty  nie  dopuszczaj�  spokoju.  Wydawałoby  mi  si�,  �e  
sumienie  ludzkie  nie  powinno  mi  pozwoli�  na  zapomnienie  dramatu,  
a  ludzka  tragedia  winna  spowodowa�  refleksje  w  umy�le  i  mo�e  
jakie�  ograniczenie  rado�ci,  aby  przez  to  by�  bli�ej  ludzi  
cierpi�cych.  My�l  o  ludzkim  nieszcz��ciu  nie  powinna  wraca�  do  
mnie  tylko  podczas  ogl�dania  wiadomo�ci  telewizyjnych,  lub  podczas  
lektury  codziennej  prasy.  Nie  powinienem  si�  te�  uspakaja�,  �e  ten  
konflikt  rozgrywa  si�  jeszcze  do��  daleko  ode  mnie.  Człowiek  
winien  pami�ta�,  �e  ka�de  cierpienie,  nawet  cierpienie  tylko  
jednostki,  jest  cierpieniem  całej  ludzko�ci.  Człowiek,  jako  dziecko  
Bo�e,  jest  bratem  drugiego  człowieka,  jego  bli�nim.  Obowi�zuje  nas  
nakaz  miłowa�  brata,  bli�niego  tak  samo,  jak  miłujemy  egoistycznie  
siebie.  Miłowa�  bli�niego,  to  by�  z  nim  i  w  rado�ciach  i  w  
smutkach;  w  zabawie  i  w  cierpieniu.  Nie  mo�na  przechodzi�  

oboj�tnie  obok  cierpi�cego,  ani  datkiem  materialnym  kupowa�  sobie  
spokój  sumienia.  Obowi�zkiem  moim jest  by�  z  mym  bratem,  innym  
człowiekiem  dziel�c  jego  rado�ci  i  smutki.  To  moje  ‘by�’  musi  by�  
rzeczywiste,  prowadz�ce  niejako  do  identyfikowania  si�  z  
cierpi�cym.  W  przeciwnym  przypadku  i  mnie  Bóg  mo�e  zapyta�  
„Kainie,  gdzie  jest  twój  brat  Abel”  (Rdz. 4;9). 

 Doskonale  sobie  zdaj�  spraw�  z  tego,  �e  moje  wpływy  na  
sprawy  polityki,  na  zmniejszenie  prze�ladowa�  człowieka  w  skali  
makro,  s�  niewielkie.  Zdaj�  sobie  tak�e  spraw�  z  tego,  �e  dary  
materialne  pochodz�ce  ode  mnie,  a  wpłacone  z  my�l�  o  ul�eniu  
cierpi�cym,  niewiele  znacz�.  Mog�  ucisza�  w  ten  sposób  moje  
sumienie,  ale  to  starcza  na  niedługi  czas,  zale�ny  od   mej  
refleksyjno�ci.  Problem  za�  ludzkiego  cierpienia  pozostanie. 

 Wiem,  �e  �wiat  wpadł  w  wir  zdarze�,  zachłysn�ł  si�  tak  
zwan�  nowoczesno�ci�  i  zmierza  w  nieznan�,  a  gro�n�  przyszło��.  
S�dz�,  �e  nie  le�y  w  mo�liwo�ciach  ludzkich  powstrzymanie  �wiata  
w  obł�dnym  „ta�cu”,  do  którego  mo�e  i  przygrywa  chochoł  z  
„Wesela”  Wyspia�skiego.  Bierna  postawa  w  tym  „ta�cu”  jest  nie  do  
przyj�cia.  Stan��  z  boku  wydarze�  nie  mog�,  poniewa�  ich  wir  
mo�e  mnie  wci�gn��  w  oko  cyklonu.  Protest  mój  nie  ma  siły  
przebicia.  Czy  mam  by�  bezradnym  obserwatorem  zdarze�? 

 Z  bezradno�ci  poj�tej  czysto  po  ludzku  ratuje  mnie  wiara  i  
modlitwa.  Wiara  w  Boga,  Który  zesłał  �wiatu  ostatni  ratunek  w  
Objawieniu  danym  Mateczce  i  Jego  zapewnienie,  �e  -  mówi�c  po  
ludzku  -  modlitw�  mog�  uprosi�  miłosierdzie  dla �wiata.  Modlitwa  
ta  skupiona  wokół  czci  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  oraz  �ycie  
codzienne  wzorowane  na  �yciu  Maryi,  dadz�  mi  mo�no��  
współuczestniczenia  w  kształtowaniu  losów  �wiata.  Moj�  modlitw�,  
�arliw�  i  permanentn�,  b�d�  wpływał  na  idee  dr���ce  �wiat,  na  to,  
�e  ludzie  stan�  si�  lepsi,  odpowiedzialni  za  swoje  czyny  i  kochaj�cy  
bli�nich.  I  to  b�dzie  najwi�kszy  mój  wkład  w  �ycie  człowieka,  w  
�ycie ogólnoludzkie.  S�dz�,  �e  je�li  dam  przykład  innym  i  nakieruj�  
tym  samym  ich post�powanie  na  dialog  modlitewny  z  Bogiem,  b�d�  
miał  wpływ  na  losy  ludzi.  W  przeciwnym  przypadku  rozwój  
wydarze�  mo�e  nas  wszystkich  zaskoczy�,  przynie��  katastrof�  na  
wielk�  skal�.  Natomiast  l�kam  si�,  �e  ufaj�c  tylko  tak  zwanej  
rozwadze  ludzkiej  i  rozwojowi  techniki  stracimy  z  oczu  wskazówki  
Bo�e  i  nie  akceptuj�c  Jego  woli  wyra�onej  w  znanych  nam  
Objawieniach  stracimy  okazj�,  aby  wróci�  do  synostwa  Bo�ego. 

       brat  Jerzy        

======================================================= 

Siostra Synogarlica, 
Matka Ziemia 

W  dłoniach  franciszkowej  figury  w  kru�ganku  ko�cioła  Santa  Maria  degli  
Angeli  na  równinie  pod  Asy�em  synogarlice  wyl�gaj�  małe  i  nikt  ich  nie  
płoszy.   

„Kwiatki” -  opowiadania  o  Franciszku  z  jego  epoki  -  mówi�  o  pewnym  
wyrostku,  który  nałapał  synogarlic  na  sprzeda�.  Od  Franciszka,  którego  



napotkał  po  drodze,  usłyszał  wymówki,  wskutek  czego  podarował  ptaki  
�wi�temu. 

Ten  nie  tylko  je  uwolnił, ale  wygłosił  do  nich  kazanie,  zbudował  im  
gniazdka,  aby  si�  mno�yły  według  woli  Stwórcy  i  zapewnił  u  braci  opiek�  
nad  nimi. 

I  synogarlice  odleciały  dopiero  -  tak  opowiadaj�  „Kwiatki”  -  gdy  
Franciszek  je  pobłogosławił  i  zezwolił  im  aby  si�  wyprowadziły. 

Liczne  s�  opowiadania  o  Franciszku  i  zwierz�tach.  Na  tych  opowiadaniach  
spoczywa  blask,  jakiego  nie  mo�e  wyda�  ani  sztuka  poetycka  ani  
wymy�lone,  pobo�ne  klechdy. 

Miło��  do  zwierz�t  mojego  brata,  �wi�tego  Franciszka  nie  ma  niczego  
wspólnego  z  sentymentalizmem, 

Była  ona  do  gł�bi  duszy  umotywowana  religijnie  i  tkwiła  w  radykalnym  
ubóstwie. 

By�  biednym  znaczy  nie  tylko  niczego  nie  posiada�,  ale  tak�e:  by�  niczym. 
gdy�,  kto  jest  biedny,  nic  nie  znaczy   w  obecnym  społecze�stwie,  „jest  
niczym”  w  tym  szarym  i  wzajemnie  niekochaj�cym  si�   �wiecie,  gdzie  
współ-ludzkie-odczuwanie  stało  si�  poj�ciem  obcym. 

Franciszek,  który  „po�lubił  pani�  bied�”,  i  strzegł  jej  jak  zazdrosny  
kochanek,  nie  tylko  nie  chciał  si�  wynosi�  ponad  innych  ludzi,  ale  równie�  
ponad  �adne  stworzenie. 

Owa   pokora  otwarła  oczy  jemu  samemu,  ale  przez  to  dzi�  i  mnie,  aby  
wszystko,  co  stworzone  uznawa�  za  współ - stworzenia  i  kocha�  je 

Franciszkowy  Hymn  do  Sło�ca  jest  przepi�knym  wyrazem  takiej  postawy:  
Sło�ce,  Ksi��yc,  ogie�  i  wiatr  nazywa  bra�mi,  wod�  -  swoj�  siostr�,  a  
Ziemi�  -  matk�. 

To  nie  były  tylko  poetyckie  nazwania. 

Franciszek  widział  we  wszystkich  stworzeniach  współ-stworzenia,  które  -  
podobnie  jak  człowiek  -  zostały  stworzone,  aby  chwali�  Boga.  W  ka�dym  z  
nich  dostrzegał  te�  odbicie  Stwórcy,  wie��  od  Stwórcy,  lub  wskazówk�  
pozwalaj�c�  doj��  do  naszego  Pana  -  i  Brata  -  Chrystusa. 

I  tak,  ka�de  stworzenie  wskazywało  mu  na  Stwórc�,  a  spotkanie  z  ka�dym  
było  stopniem  na  drodze  do  Boga.   

Osnow�  tej   miło�ci  do  zwierz�t  i  wszystkiego,  co  istnieje,  jak  i  miło�ci  
do  ubóstwa  była  jego  Chrystusowa  mistyka.  Franciszek  chciał  na�ladowa�  
Chrystusa  i  w  ten  sposób  zbli�y�  si�  do  Tego,  Który  si�  stał  doskonale  
ubogim,  aby  otworzy�  dla  nas  skarbiec  �ycia 

Gdyby�my  si�  nauczyli  odnosi�  do  ka�dego  stworzenia  ze  �wi�t�  
franciszkow�  boja�ni�, 

wpoiłoby  to  wiele  dobra  w  ludzko��  i  w  cały  ten  �wiat.   

Kto  potrafi  w  zwierz�ciu  rozpozna�  brata  lub siostr�,  nie  b�dzie  ich  
oceniał  według  osobistego  po�ytku,  jaki  ma  z  niego.  Kto  posiada  psa  
„nale��cego  do  rodziny”  wie  o  tym  dobrze 

Franciszek  mo�e  nas  nauczy�  pokory  wobec  stworze�  i  przez  to  
wprowadzi�  w   wolno��,  której  nie  uszanuje  i  nie  pojmie  nikt,  kto  
wszystko  mierzy  tylko  warto�ci�  materialn�. 

To  prawdziwe  bogactwo,  gdy  si�  uczymy  przez  ka�de  stworzenie  
rozpoznawa�  Stwórc�!  Stwórca  stoj�cy  poza  stworzeniem  -  to  wzmaga  
prawdziw�,  gł�bok�  cze��. 

Kto  w  zwierz�ciu  widzi  tylko  obiekt  własnego  po�ytku,  temu  grozi,  �e  i  na  
człowieka  b�dzie  tak  patrzył,  a  to  ju�  si�  zaczyna  dzia�  w  obecnym  
społecze�stwie: 

    traktowanie  ludzi  jako  składu  narz�dów  do  transplantacji,  które  
mo�na  zrabowa�... 

           chodowanie  dzieci  na  dawców  organów...   

Przedwieczny  nasz  Rodzicielu,  nasz  Ojcze  i  Matko, wielbi�  Ci�  za  
stworzenie  zwierz�t. Ich  wielo��  odzwierciedla  przepastne  bogactwo  Twego  
�ycia,  ich  ró�norodno�� -  niepoj�te  bogactwo  Twojej  fantazji,  ich  
przystosowanie  do  ró�norodnego �ycia  -  Twoj�  m�dro��,  ich  pi�kno  -  
Twoje  pi�kno.  Naucz  nas  rozwija�  cze��  dla  Ciebie poprzez  szacunek   dla  
Twojego  stworzenia.                            brat  Ansgar 
 
tłumaczył  z  niemieckiego  brat  Paweł.  

=================================================== 

Dlaczego uciekasz ? 
 Dlaczego  przede mn� uciekasz? 
 Wołałe�  mnie  i  usłyszałem  Twój  głos. 
 Szedłem  za  Tob�,  tropiłem  Ci�. 
 Kiedy  zobaczyłem  Twoje  �lady 
 Uwierzyłem,  �e  jeste�. 
 Dzi�  nie  wiem  w któr�  stron�  i��. 
 Twoje  �lady  widz�  dokoła;  s�  na  li�ciach  drzew, 
 Na  moim  czole,  w  ogniu  błyskawic. 
 Chc�  si�  do  Ciebie  zbli�y�. 
 Jakim  mam  Ci�  wzywa�  imieniem? 
 Chciałbym  ujrze�  cho�  r�bek  Twojej  sukni. 
 B�d�  Ci�  nadal  goni�,  dopóki  jeszcze  dzie�, 
 Dopóki  widz�  zostawione  dla  mnie  �lady. 
 To  nic,  �e  ludzie  mówi�  „nie  wypada”. 
 Nawet  je�li  przestaniesz  zostawia�  �lad, 
 B�d�  si�  kr�cił  w  kółko  i  nigdy  nie  dam  Ci  spokoju. 
 Przepraszam  Ci�  za  natr�ctwo,  ale  to  nie  moja  wina. 
 To  Ty  chciałe�  �ebym  za  Tob�  chodził. 
 Zburzyłe�  mi  wesoły �wiat. 
 Posiałe�  we  mnie  ziarna  wiary  i  w�tpliwo�ci, 
 Wiedzy  i  bezradno�ci,  miło�ci  i  niepokoju. 
 Ci��ko  mi  z  tym  baga�em. 
 Daj  mi  po�ywienie  na  dalsz�  podró�, 
 Pokazuj  �ródła  czystej  wody, 
 Przygotuj  na  mojej  drodze  oazy  nadziei. 
 Pozwól  nadal  rozpoznawa�  Twój  głos 
 Po�ród  hałasu  tego  �wiata. 
 Chro�  przed  bezdro�ami. 
 Ja  b�d�  stawiał  drogowskazy  dla  tych  co  z  tyłu. 
 A  gdyby  nikt  z  tyłu  nie  szedł  te�  b�d�  stawiał. 
 Nie  pozwol�  Ci  uciec      
       Marek Suder. 

===================================================== 
DRODZY  CZYTELNICY! Wystarczaj�ca liczba prenumerat 
umo�liwiła nam  od  pewnego  czasu  drukowanie  



zamiast kserowania  oraz zwi�kszenie nakładu naszego 
aperiodyku. Dysponujemy obecnie dodatkowymi 
egzemplarzami ka�dego zeszytu, które mo�emy, jako 
egzemplarze okazowe, bezpłatnie przesła� dalszym 
potencjalnym prenumeratorom. Je�li znacie osoby, które 
mogłyby by� zainteresowane „Prac� nad sob�”, a dot�d 
jej nie maj�, prze�lijcie ich adresy, a w miar� 
posiadanych zapasów wy�lemy im po egzemplarzu okazowym 
z zach�t� do prenumeraty. Ponadto przypominamy, �e 
ka�dy mo�e zaprenumerowa� nasz aperiodyk swoim 
przyjaciołom jako prezent, co niektóre osoby ju� 
zrobiły. 
      Redakcja 

====================================================== 

 
BÓG  I  WOLNA  WOLA CZŁOWIEKA 

 

 Do  redakcji  wpłyn�ły  dwie  dyskusyjne  wypowiedzi  
czytelników  -  Honoraty  Korpikiewicz  i  Dawida  Rudnickiego  -  
spowodowane  moim  artykułem  „Wolna  wola  człowieka  wobec  
wszechwiedzy  Bo�ej”  z  zeszytu  11.  „Pracy”  oraz  artykułem  Michała  
Własty  „Czy  Bóg  jest  poza  czasem”  z  zeszytu  12.  Pierwsza  
dyskutantka  pisze.  Artykuły  mnie  zaciekawiły  i  nad  nimi  pomedytowałam.  Nie  
dlatego,  �eby  problem  był  mi  nowy,  przeciwnie,  to  co  napisano,  
jest  mi  oczywiste  (�e  Bóg  zawsze  wie  o  wszystkim  co  si�  u  nas  
stało,  czy  stanie  i  jest  pozaczasowy).  Ale  ja  problem  wolno�ci  
przeciwstawiałam  nie  Bo�ej  wszechwiedzy,  ale  wszechmocy.  A  wi�c  
Bóg  wie,  ale  nie  mo�e  nic  zmieni�.  Mo�e  patrzy  ze  smutkiem,  jak  
si�  staczamy,  zawsze  wie  (wiedział,  b�dzie  wiedział),  jaki  jest  nasz  
koniec,  ale  gdyby  chciał  i  mógł,  to  by  co�  zmienił.  Przecie�  chyba  
mo�e  ingerowa�?  A  mo�e  nie?  Odwieczny  problem  teodycei.  Ju�  
powołuj�c  łotra  (nie  tego  z  s�siedniego  krzy�a)  do  istnienia  
wiedział, co  zrobi  łotr  ze  swoj�  woln�  wol�,  jaki  b�dzie  jego  koniec.  
-  Piekielny..  A  jednak  go  powołał.  Musiał?  Je�li  ogarnia  cały  czas,  
to  powołuj�c  człowieka  do �ycia,  zna  jego  koniec.  Nawet  wie,  
jakiego  stworzy,  czy  dobrego,  czy  złego,  ilu  b�dzie  dobrych,  ilu  
„łaciatych”  itd.  A  jaki  jest  cel  Bo�y,  �eby  nie  stwarza�  tylko  dobrych  
ludzi,  ale  tak�e  złych?  �eby  nie  wszyscy  byli  zbawieni?  Bo  je�li  
kocha  i  mo�e,  to  dlaczego  nie  uszcz��liwi�  wszystkich?  Je�li  jestem  
bogaczem  i  mam  wagon  cukierków,  to  czy  nie  obdaruj�  wszystkich  
dzieci? 
 A  mo�e  Bóg  nie  ingeruje  w  �wiat  ludzi  (deizm),  tylko  go  
obserwuje?  To  jednak  oznaczałoby  ograniczenie  jego  wszechmocy  i  
wszechwiedzy  wobec  stworzenia.  Stworzył  -  nie  wiedział  co?  Jak  
zobaczył,  co  z  tego  b�dzie,  to  ju�  było  za  pó�no?  Nie  mógł  czy  
nie  chciał  ingerowa�  (je�li  nie  chciał,  to  toleruje  zło)?  Itd..  Nie  czuj�  
rozwi�zania. 

 Drugi  dyskutant  przekazał  natomiast  takie  wspomnienie  ze  
szkoły: 

 Przypominam  sobie  dyskusj�,  która  si�  wywi�zała  na  lekcji  
j�zyka  polskiego  w  naszej  klasie.  Jedni  twierdzili,  �e  człowiek  ma  
woln�  wol�,  inni  za�  (w  tym  -  o  ile  sobie  dobrze  przypominam  -  
nauczyciel)  opowiadali  si�  za  predestynacj�.  Obie  strony  zgadzały  
si�  co  do  jednego:  Nie  jest  mo�liwe, aby  Bóg  był  wszechwiedz�cy,  
a  jednocze�nie  człowiek  miał  woln�  wol�.  Byłem  jednym  z  
nielicznych,  którzy  twierdzili, �e  te  rzeczy  mo�na  ze  sob�  pogodzi�.  
Pami�tam,  �e  w  miar�  jak  napi�cie  dyskusyjne  rosło, zacz�ło  pada�  

coraz  wi�cej  haseł  zakrawaj�cych  na  powa�ne  herezje.  Aby  poprze�  
swój  pogl�d  powiedziałem,  �e  Bóg  jest   poza  czasem.  Wszyscy  si�  
z  tym  zgodzili,  lecz  nie  zmieniło  to  sytuacji  w�ród  dyskutuj�cych.  To 
zrozumiałe.  Dla  mnie  -  a  prawdopodobnie  dla  innych  tak�e  -  
mo�liwo��  funkcjonowania  poza  czasem  jest  czym�  zbyt  
abstrakcyjnym,  aby  mo�na  było  z  tego  wyci�gn��  jakiekolwiek  
logiczne  wnioski.  Wi�c  na  poparcie  swego  kompromisowego  
stanowiska  wymy�liłem  co�  innego.  Polonista,  który  brał  udział  w  
dyskusji,  miał  zwyczaj  chodzenia  w  kółko  po  klasie.  Powiedziałem,  
�e  kto�,  kto  cz�sto  jest  na  tych  lekcjach  jest  w  stanie  przewidzie�  
wi�kszo��  jego  kółek  z  do��  du�ym  prawdopodobie�stwem,  to  
jednak  przewidywanie  zupełnie  nie  wpływa  na  zachowanie  
nauczyciela,  na  jego  wol�.  Wprawdzie  człowiek  jest  w  stanie  
przewidzie�  tylko  niektóre  czyny  innych  i  to  nie  zawsze,  ale  
człowiek  jest  ograniczony.  Natomiast  Bóg  posiada  niesko�czon�  
wiedz�,  mo�e  wi�c  przewidzie�  niesko�czenie  wiele  nie  ograniczaj�c  
niczyjej  woli.  Nie  pami�tam  ju�  jak  ten  argument   został   przyj�ty  na  
forum  dyskusji.  Z  cała  pewno�ci�  dyskusja  -  jak  za  ka�dym  razem  
-  została  przerwana  przez  dzwonek,  a  dyskutuj�cy  nie  doszedłszy  
do  �adnego  wspólnego  wniosku,  zaj�li  si�  innymi  rzeczami. 

 
 Honorata  Korpikiewicz  przesuwa  ci��ar  problemu  z  Bo�ej 
wszechwiedzy  na  Jego  wszechmoc,  za�  Dawid  Rudnicki  daje  
obrazowy  argument  za  tym,  �e  wiedza  o  czyim�  działaniu  nie  ma  
wpływu  na  wol�  działaj�cego.  W  tej  sytuacji  jestem  skłonny  przyj��,  
�e  w  pewnym  zakresie  problem  „Bo�a  wszechwiedza,  a  wolno��  
woli  ludzkiej”  został  zamkni�ty.  Otwieraj�  si�  natomiast,  zwi�zane  z  
poprzednim,  nowe  problemy,  wymienione  przez  pierwsz�  
dyskutantk�.  S�  one  wa�ne  i  charakterystyczne.  W  rozmaitych  
sformułowaniach  powtarzaj�  je  do��  cz�sto  ró�ni  ludzie,  dobrze  si�  
wi�c  b�dzie  zastanowi�  wspólnie  nad  nimi,  przybli�y�  do  ich  
zrozumienia  i  wyja�nienia.  Te  problemy  byłbym  skłonny  
usystematyzowa�  jak  nast�puje: 

Czy  złych  ludzi  - „łotrów”  -  jak  ich  nazywa  dyskutantka  czeka   
             nieunikniony  piekielny  
koniec? 

Jak  to  jest  ze  zbawieniem  wszystkich? 
Dlaczego  Bóg  pozwala  by�  człowiekowi  złym? 

Do  tego  dochodzi  problem  podstawowy,  dlaczego  i  po  co  istnieje  
zło.  Ale  wiadomo,  �e  jego  zrozumienie  i  wyja�nienie  wymaga  wy�yn  
rozwoju  duchowego,  �e  sama  umiej�tno��  logicznego  my�lenia  do  
dania  odpowiedzi  nie  wystarcza.  To  zagadnienie  pozostawiłbym  -  
tymczasem  przynajmniej  -  poza  dyskusj�  na  łamach  „Pracy”.  
Chocia�  gdyby  kto�  z  czytelników  umiał  rzuci�  na  nie  jaki�  promie�  
�wiatła . . . 

 Problem  „zbawienia  wszystkich”  oraz  dlaczego  Bóg  toleruje  
zło  postaram  si�  nieco  przybli�y�  czytelnikowi  i  o�wietli�  w  
kolejnych  zeszytach  „Pracy”,  a  mo�e  zechce  mnie  w  tym  zast�pi�  
kto�  inny.  Czekamy  w  redakcji  na  odpowiednie  artykuły.  
Tymczasem  chc�  omówi�  tylko  problem  wiecznego  pot�pienia  
niepoprawnych  przest�pców. 

 Ko�ciół  Powszechny  pierwszych  wieków  nie  znał  poj�cia  
czy��ca  ani  otchłani.  Posługiwał  si�  poj�ciem  piekła  (po grecku:  
‘αδης).  Piekło  -  lub  w  liczbie  mnogiej  -  piekła  to  miejsce  
przebywania  dusz  odł�czonych  od  ciała,  które  przeszły  przez  wrota  
�mierci,  ale  nie  mog�  si�  cieszy�  blisko�ci�  Boga.  W  piekle  
przebywały  wi�c  niektóre  dusze  sprawiedliwe  oczekuj�ce  zbawienia  
przez  Chrystusa,  przebywaj�  dusze  oczyszczaj�ce  si�  przed  
oczekiwanym  przyj�ciem  do  nieba,  W  piekle  przebywaj�  te�  po  



�mierci  najwi�ksi  zbrodniarze.  W   Składzie  apostolskim, 
pochodz�cym   z  pierwszych  wieków  chrze�cija�stwa  wyznajemy.  �e  
Chrystus  po  dokonaniu  zbawienia  przez  ofiar�  Swojej �mierci  
wła�nie  zst�pił  do  piekieł.  Uczymy  si�  te�, �e  z  tych�e  piekieł  
wyprowadził  wtedy  oczekuj�ce  go  dusze.  Liczba  mnoga  ‘piekła’  
wskazuje  na  ich  ró�norodno��.  Dlatego  w  �redniowieczu,  w  
Ko�ciele  zachodnim  zacz�to  wprowadza�  na  ró�ne  ich  dziedziny  
ró�ne  terminy  oddawane  w  polskim  j�zyku  wyrazami  ‘otchła�’  i  
‘czy�ciec’,   w odró�nieniu  od  ‘piekieł  wła�ciwych’  gdzie  według  
Dantego  na  wrotach  napisano  ‘Wst�puj�cy  tu,  porzu�cie  wszelk�  
nadziej�’.  To  terminologiczne  rozró�nienie  na  zachodzie,  nie  jest  w  
istocie  bł�dne,  lecz  przez  jaskrawe  rozdzielenie  nazw,  powoduje  
jako  efekt  uboczny  wra�enie  całkowicie  ró�nych  jako�ci,  co  si�  
odbiło  na  takich  pogl�dach,  jakie  przedstawia  nasza  czytelniczka.   
Ko�cioły  wschodnie  takich  rozró�nie�  nie  robi�.  Najbardziej  u  nas  
znany  -  z  po�ród  tych  wyzna�  wschodnich  -  Ko�ciół  Prawosławny,  
zgodnie  z  nauk�  chrze�cija�sk�  pierwszych  wieków  twierdzi,  �e  po  
�mierci,  ka�da  dusza  dociera  wpierw  do  piekła.  Dla  dusz  �wi�tych  i  
czystych  jest  to  poprostu  przygotowanie  do  wst�pienia  w  wy�sze  
regiony,  okres  „przywdziewania  szat  godowych”.  Kto  przeszedł  przez  
�ycie  jako  �wi�ty,  ju�  po  czterdziestu  dniach  mo�e  wkroczy�  do  
nieba.   

 Dusze „�rednio  poczciwych”  grzeszników  zatrzymuj�  si�  w  
poszczególnych  rejonach  piekieł  znacznie  dłu�ej  i  to  hamowanie  ich  
drogi  do  nieba  przez  zło�liwe  duchy  („celników”)  bywa  bolesne,  
cho�  pragnienie  zbawienia  i  wiara  w  miłosierdzie  Bo�e  roz�wietla  
ten  okres  nadziej�.  Dusza  musi  zrozumie�,  odczu�  „na  własnej  
skórze”  wszelkie,  nawet  najdrobniejsze  zło,  jakie  wyrz�dziła  innym.  
Im  wi�cej  i  gł�biej  kto�  sobie  u�wiadomił  zło  swoich  
nieprawidłowych  czynów  na  ziemi  („�al  za  grzechy”)  im  wi�cej  si�  
starał  tu,  na  Ziemi  odrobi�  wyrz�dzone  przez  siebie  zło  
(„zado��uczynienie”),  tym  mniej  musi  prze�ywa�  cierpienia  tam.  
Chrze�cija�ska  wiedza  duchowa  mówi  tu  o  dziesi�tkach  lat.  
Ostatnim,  najwy�szym  kr�giem  piekieł  jest  tak  zwany  „raj 
wyznaniowy”,  tu  wszelkie  cierpienie  ustaje,  a  zmarły  cieszy  si�  tym,  
co  sobie  za  �ycia  wyobra�ał  jako  zbawienie.  Je�li  sobie  marzył,  �e  
w  niebie  b�dzie  mógł  gra�  Bogu  przepi�kne  melodie  na  harfie,  to  
tu  b�dzie  miał  i  harf�  i  pełni�  zdolno�ci  wydobywania  z  niej  
najwspanialszych  d�wi�ków.  Zdarza  si�,  �e  ci  co  przeszli  ogromne  
cierpienia  przed  �mierci�,  lub  w  inny  sposób  niezmiernie  cierpieli  w  
�yciu,  mog�  si�  znale��  w  wyznaniowym  raju,  prawie  natychmiast  
po �mierci.  Pobyt  tam  trwa  tak  długo,  póki  zmarły  nie  poczuje  
czego�  w  rodzaju  nudy  i  wtedy  znajduje  w  sobie  sił�  aby  
przezwyci��y�  bł�dne  wyobra�enia  o  szcz��ciu  i  wst�puje  do  
prawdziwego  nieba,  a  tam  znajduje  nie  tylko  „wieczny  odpoczynek”  
(odpoczynek  przez  wieki),  ale  wzrasta  duchowo  i  przygotowuje  si�  
do  coraz  to  nowych,  aktywnych  zada�  w  słu�bie  Bo�ej. 
 Jeszcze  inne  jest  poło�enie  tych,  którzy  przechodz�  przez  
wrota  �mierci  ze  �wiadomym  wyborem  zła,  którzy  nie  pragn�  
dobra,  którzy  s�  -  je�li  tak  to  mo�na  okre�li�  -  zatwardziali  w  złem.  
Ci  nie  maj�  i  nie  chc�  mie�  nadziei  na  zbawienie.  Nie  �ałowali  
swoich  przest�pstw  za  �ycia,  a  wi�c  musz�  je  teraz  bole�niej  i  
bezwzgl�dniej  prze�y�.  Co  gorsza,  nie  dociera  do  nich  �wiadomo��  
łaski  Bo�ej.  Je�li  w  ogóle  gniew  Bo�y  bywa   okre�lany  jako  
odrzucona  łaska  Boga,  to  tu  nabiera  to  okre�lenie  najbardziej  
namacalnego  znaczenia.  W  piekle,  trudno  im  znale��  wła�ciwy  
stosunek  do  Boga.  �adne  promyki  nadziei  nie  docieraj�  do  nich  z  
pocz�tku.  Mickiewicz  prawidłowo  przedstawia  taki  stan  duszy  w  
drugiej  cz��ci  „Dziadów”.   Cierpi�ce  straszne  m�ki  Widmo  (zmarły  

okrutny  dziedzic),  mówi,  �e  stale  ucieka  od  Sło�ca  szukaj�c  nocy,  
a  na  pytanie  czego  mu  potrzeba  „aby  si�  dosta�  do  nieba” 
odpowiada   „Do  nieba?...  O,  nie!  Ja  nie  chc�  do  nieba!”.  W  takim  
stanie  dusza  jakiego�  łotra,  o  którym  pisze  nasza  korespondentka,  
mo�e  przebywa�  dowolnie długo,  nie  tylko  przez  dziesi�tki  lat,  ale  i  
przez  wieki  („pot�pienie  wieczne”).  Istnieje  mo�liwo��,  �e  kto�  nigdy  
ani  nie  zrozumie  zła  przez  siebie  wyrz�dzonego  ani  nie  zapragnie  
skorzystania  z  miłosierdzia  Bo�ego.  Teologowie  prawosławni  s�  
jednomy�lni  co  do  tego,  �e  taka  mo�liwo��  cierpienia  
niesko�czonego  w  czasie  istnieje.  Natomiast  pow�tpiewaj�  czy  
jakiejkolwiek  istocie  ludzkiej  to  si�  przydarzy.  Niektórzy  zachodni  
teologowie,  którzy  nie  chc�  u�ywa�  terminologii  prawosławnej,  ale  
te�  maj�  „:moralne”  zastrze�enia  do  m�k  trwaj�cych  w  
niesko�czono��  formułuj�  to  tak:  Piekło  (w  sensie  odr�bnym  od  
otchłani  i  czy��ca)  istnieje,  ale  nikt  nie  powiedział,  �e  si�  w  nim  
musi  znale��  cho�by  jedna  dusza.               

 A  wi�c  nie  mo�na  mówi�  o  nieodzownym  „piekielnym  
ko�cu”  takiego  czy  innego  łotra. Piekło  w  po�miertelnym  bycie  
ka�dego  człowieka  jest  tylko  pewnym  epizodem.  który  mo�e  by�  
bardziej  lub  mniej  bolesnym,  dłu�szym  lub  krótszym,  mo�e  trwa�  
wieki,  ale  nie  mamy  �adnych  podstaw  twierdzi�,  �e  dla  kogokolwiek  
b�dzie  trwał  do  niesko�czono�ci. 

 To  tylko  mały  fragment  problemów  poruszonych  przez  pani�  
Korpikiewicz.  Inne  problemy  -  kiedy  indziej.   

brat  Paweł             
 

========================================================== 

Zach�camy czytelników do zabierania głosu zarówno  na 
temat problemów postawionych w artykule obok, jak i 
innych nurtuj�cych ich zagadnie�. Ciekawsze wypowiedzi 
ch�tnie opublikujemy. Prosimy o refleksje, o dyskusj� 
o tezach przedstawionych przez innych, o 
przedstawianie własnych przemy�le�. Kto uwa�a, �e nie 
umie pisa�, niech pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� 
postaramy wypowied� lepiej zredagowa�. Chcemy, aby 
nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li 
religijnej.             
                                
      Redakcja 
========================================================= 

 

WYJA�NIAMY  BŁ�DY 
 
 W  swoim  czasie  na  łamach  „Mariawity”  zamieszczono  
wzmianki  o  zamkni�ciu  mariawickich  obiektów  sakralnych  na  
Lubelszczy�nie  w  czasie  I  Wojny  �wiatowej  1.   T�   problematyk�   
zaj�li  si�  te�  marginalnie  S.Rybak  i  K.Mazur  2.  Bazuj�c  na  ksi��ce  
K.Mazura  pofantazjował  na  ten  temat  S.J.Rostworowski,  zdarzeniami  
z  tamtego  okresu  „udowadniaj�c  rusofilstwo”  abpa  Kowalskiego  3.  
Maj�c  to  na  uwadze  doszedłem  do  wniosku,  �e  czas  si�  zaj��  t�  
spraw�  przedstawiaj�c  j�  obiektywnie,  na  tyle,  na  ile  pozwalaj�  
posiadane  �ródła. 
 Przed  przyst�pieniem  do  wyja�nienia  sprawy  musz�  
przypomnie�  Czytelnikowi,  �e  mariawityzm  powstał  na  terenie  



byłego  zaboru  rosyjskiego.  Obj�ł  zasi�giem   byłe  Królestwo  Polskie  i  
cz���  terenów  zabu�a�skich.  Po długich  zabiegach  ruch  ten został  -  
jako  organizacja  -  uznany  przez  zaborcze  władze  rosyjskie,  a  
ukoronowaniem  kształtowania  sytuacji  prawnej  mariawityzmu  
(Ko�cioła)  był  ukaz  carski  z  dnia  11.III.1912 .r.  o  wyznawcach  
nauki  mariawitów.  Od  tej  daty  Ko�ciół  Mariawitów  mógł  
funkcjonowa�  w  zaborze  rosyjskim  i  miał  w  miar�  rozs�dnie  
uregulowany  stosunek  do  pa�stwowych  władz  administracyjnych.  
Dodam,  �e  jednak  Ko�ciół  był  traktowany  jako  organizacja  
drugorz�dna,  zaledwie  tolerowana  przez  władze  i  nie   posiadał  
takich  praw,  jakie  w  tym  czasie  miały  Ko�cioły:  Prawosławny  i  
Rzymskokatolicki. 
 Druga  połowa  1915.  roku  przyniosła  wojskom  niemieckim  i  
austrow�gierskim  okre�lone  sukcesy  na  froncie  wschodnim.  Front  si�  
przesun�ł  poza  Bóg,  a  Królestwo  Polskie  znalazło  si�  pod  okupacj�  
niemieck�  (cz���  centralna)  i  austrow�giersk�  (cz���  południowo-
wschodnia).  Lubelszczyzna  obj�ta  była  okupacj�  austrow�giersk�.  
Władze  okupacyjne  austrow�gierskie  rozporz�dzeniem  Naczelnej  
Komendy  Austriackiej  z  dnia  7.III.1916.r.  zamkn�ły  wszystkie  
ko�cioły  i  kaplice  mariawickie  na  terenie  im  podległym.  Restrykcje  
te  obj�ły  ko�cioły  w  Lublinie  i  Markuszowie  oraz  kaplice  w  
Chmielu  i  Stoczku.  Nie  została  zamkni�ta  kaplica  w  D�browie  
Górniczej.  Uzasadniaj�c  sw�  decyzj�  władza  okupacyjna  stwierdziła,  
�e  na  terenie  zajmowanym  przez  wojska  Austow�gier  mog�  istnie�  
tylko  te  wyznania,  które  s�  uznawane  przez  Cesarstwo  
Austrow�gierskie.  Poniewa�  Ko�ciół  Mariawitów  nie   był  uznawany  
przez  władze  tego�  cesarstwa,  nie   miał  prawa  do  istnienia.  Wobec  
tego  budynki  sakralne  zamkni�to  i  oplombowano.  W  tym  miejscu  
nale�y  doda�, �e  terenowe  władze  w  D�browie  Górniczej  nie  
wykonały  tego  rozporz�dzenia,  a  uzasadniaj�c  odmow�  zamkni�cia  
kaplicy  mariawickiej  podniosły  wa�ny  argument.  Władze  te  uznały,  
�e  Ko�ciół  Mariawitów  nale�y  do  rodziny  Ko�ciołów  
Starokatolickich  uznawanych  na  terenie  cesarstwa  austriackiego.  
Wobec  tego  brak  podstaw  do  uniemo�liwienia  mariawitom  
sprawowania  kultu. 
 Decyzja  władz  austro-w�gierskich  była  po  my�li  hierarchii  
rzymskiej.  Istniej�  nawet   poszlaki  wskazuj�ce,  �e  hierarchowie  
rzymskokatoliccy  współpracuj�c  z  władzami  okupacyjnymi,  mieli  
wpływ  na  tre��  tego  rozporz�dzenia.  Zamkni�cie  mariawickich  
obiektów  sakralnych  miało ograniczy�  kontakt  duchownych  z  
wiernymi,  a  tak�e  wykluczy�  �ycie  religijne  parafii.  W  konsekwencji  
prowadziłoby  to  do  duszenia  ruchu  mariawickiego.  W  tym  miejscu  
a� si�  prosi  podkre�lenie  tej  współpracy  hierarchii  z  zaborcami,  
poniewa�  nadal  pokutuje  teza,  �e  to  mariawici  byli  zdrajcami  
szukaj�cymi  oparcia  w  zaborcach. 
 

 Starania  proboszcza  parafii  mariawickiej  w  Lublinie  
kpł.M.Fidelisa  Szokalskiego  u  władz  zaborczych  nie  przyniosły  
rezultatu.  Wobec  tego  ówczesny  zwierzchnik  Ko�cioła,  biskup  
M.Michał  Kowalski,  pismem  z  dnia  13.VI.1916.r.  zwrócił  si�  do  
generał-gubernatora  austrow�gierskiego  w  Lublinie  o  cofni�cie  
decyzji  dyskryminuj�cych  mariawitów 4.  Bp  Kowalski  wniosek  swój  
uzasadniał  analogicznie,  jak  to  zrobiły  władze  w  D�browie  

Górniczej.  Twierdził  mianowicie,  �e  rozporz�dzenie  z  marca  1916.r.  
nie  dotyczy  mariawitów,  poniewa�  nale��  do  rodziny  Ko�ciołów  
Starokatolickich,  a  te  s�  uznawane  przez  władze  cesarstwa  
austriackiego.  Gubernator  lubelski  pozostawił  pismo  bpa  Kowalskiego  
bez  odpowiedzi.  Wobec  tego  bp  Kowalski  wyst�pił  z  interwencj�  do  
generał-gubernatora  Rzeszy  Niemieckiej  w  Warszawie,  gen.  von  
Besselera,  jako  reprezentanta  silniejszej  strony  w  aliansie  niemiecko-
austriackim.  Przekonany  argumentacj�  bpa  Kowalskiego  gen.  von  
Besseler  w  pi�mie  do  generał-gubernatora  w  Lublinie  uznawał  
argumentacj�  mariawick�  i  wnosił  o  otwarcie  ko�ciołów  
mariawickich.  Doda�  nale�y,  �e  von  Besseler  nie  wydał  decyzji  o  
zamykaniu  obiektów  mariawickich  na  terenach  okupowanych  przez  
Rzesz�  Niemieck�. 

 Austriacki  generał-gubernator  w  Lublinie  w  odpowiedzi  danej  
gen.  von  Besselerowi  (kopi�  otrzymał  bp  Kowalski)  podtrzymał  swe  
negatywne  stanowisko  w  tej  sprawie.  Jego  uzasadnieniem  było,  �e  
Austria  była  zwi�zana  z W�grami  uni�  personaln�.  Na  terenie  
rdzennie  austriackim  Ko�ciół  Starokatolicki  działał  i  miał  uznanie.  
Takiego  uznania  ko�ciół  ten  nie  miał  na  terenie  Królestwa  W�gier  i  
wobec  tego  uznał,  �e  zgoda  na  otwarcie  obiektów  mariawickich  
byłaby  sprzeczana  z  prawem  obowi�zuj�cym  w  Królestwie  
W�gierskim.  Jednak  ten�e  gubernator  zezwolił  na  działalno��  na  
swym  terenie  mariawickich  instytucji  o�wiatowych  i  dobroczynnych 
(�łobki, przedszkola, szkoły,  przytułki).  Zamkni�te  za�  mariawickie  
obiekty  sakralne  stanowiły  dowód  na  dwoisto��  w  ocenach  
moralnych  i  prawnych  stosowan�  przez  władze  austro-w�gierskie  w  
porozumieniu  z  klerem  rzymskim.  Wobec  takiego  stanowiska  
okupacyjnych  władz  lubelskich  w  dniu  18.VIII.1916.r.  delegacja  
mariawicka  w  składzie  biskup M.Jakub  Próchniewski  oraz  kapłani  
M.Franciszek  Rostworowski  i  M.Filip  Feldman  udała  si�  do  
Warszawy  z  kolejn�  interwencj�  do  gen.  von  Besselera 5.  Delegacj�  
t�  przyj�ł  jedynie  delegat  austriackiego  gubernatora  przy  von  
Besselerze,  Polak  w  słu�bie  zaborcy,  baron  Konopka,  który  odmówił  
jakiejkolwiek  interwencji  w  tej  sprawie.  To  wła�nie  ten  incydent  
pozwolił  J.S.Rostworowskiemu  na  wysnucie  bł�dnych  i  
przekłamanych  wniosków  6  o  odsuni�ciu  bpa  Kowalskiego  w  
Ko�ciele  od  władzy  podczas  okupacji  niemiecko-austriackiej  z  uwagi  
na  domniemane  rusofilstwo.  Prezentuj�cy  t�  tez�  nie  znał  przebiegu  
stara�  o  legalizacj�  działalno�ci  mariawickiej  na  Lubelszczy�nie  i  
nie  uwzgl�dnił,  �e  skład  tej  delegacji  był  zamierzony.  Oto  bp  
Próchniewski  był  koadiutorem  bpa  Kowalskiego,  ks.M.Wawrzyniec  
hrabia  Rostworowski  był  rodzonym  bratem  M.Rostworowskiego  -  
wysokiego  urz�dnika  w  ówczesnych  władzach,  a  ks. M.F.Feldman,  
jedyny  w  tej  grupie  władał  doskonale  j�zykiem  niemieckim.  Oto  
powód,  dla  którego  taki,  a  nie  inny  był  skład  delegacji,  która  
jednak  sukcesu  nie  osi�gn�ła. 

 Grudzie�  roku  1916.  przyniósł  istotn�  zmian�  stosunku  
zaborców  do   Polski.  Władze  niemiecko-austro-w�gierskie  uznaj�c  
osi�gni�cia  Legionów  pod  dowództwem  Józefa  Piłsudskiego  na  
froncie  wschodnim  postanowiły  wykorzysta�  polskie  rezerwy  ludzkie  
z  terenów  byłego  Królestwa  Polskiego  do  walk.  W  dniu  6.XII.1916  
proklamowano  niepodległo��  Królestwa  Polskiego  i  powołano  w  



Warszawie  Tymczasow�  Rad�  Stanu  zło�on�  z  Polaków.  
Równocze�nie  na  czele  guberni  Lubelskiej  stan�ł  Polak  w  słu�bie  
austriackiej  gen.  St.Szeptycki  (nota  bene  potomek  Aleksandra  
Fredry,  brat  hierarchy  lwowskiego  obrz�dku  unickiego).  Wobec  tych  
zmian  lubelski  proboszcz   mariawicki  kpł.  M.Fidelis  Szokalski  
wyst�pił  do  gen.  Szeptyckiego  o  zezwolenie  na  otwarcie  
mariawickich  ko�ciołów.  Gen.  Szeptycki  uznał  si�  za  niewła�ciwego  
do  załatwienia  tej  sprawy  i  wnioskodawc�  odesłał  do  Warszawy,  do  
Tymczasowej  Rady  Stanu.  Gubernator  Szeptycki  nie  chciał  
uwzgl�dni�  faktu,  �e  decyzj�  dyskryminuj�c�  podj�ł  zaborca,  za�  on  
był  ju�  reprezentantem  władz  polskich,  poniewa�  z  chwil�  
powołania  Rady  Stanu  i  ogłoszenia  cho�by  formalnej  niepodległo�ci  
Polski  (quasi  niepodległo�ci)  zarz�dzenia  okupacyjne  przestawały  
wi�za�  władze. 

 W  powy�szej  sytuacji  biskup  Kowalski  wyst�pił  do  
Tymczasowej  Rady  Stanu  o  wyra�enie  zgody  na  otwarcie  ko�ciołów  
mariawickich  na  Lubelszczy�nie.  Tymczasowa  Rada  Stanu  w  pi�mie  
z  dnia  15.VI.1917.r. nr 3045  skierowanym  do  Biskupa  
Starokatolickiego  Ko�cioła  Mariawitów  w  Płocku  stwierdziła,  �e  nie  
widzi  podstaw,  aby  decyzja  władz  okupacyjnych  co  do zamkni�cia  
sakralnych  obiektów  mariawickich  była  zasadna.  Stanowisko  swoje  
Rada  Stanu  wywiodła  z  projektu  opracowywanej  wówczas  
konstytucji  Królestwa  Polskiego,  która  przewidywała  zasad�  
tolerancji  dla  wszystkich  wyzna�  w  Polsce.  Zapisy  projektu  
konstytucji  były  ju�  dyrektywami  dla  odradzaj�cej  si�  polskiej  
administracji.  Dlatego  uchylono  rozporz�dzenie  z  7.III.1916.r.   i  
zezwolono  na  otwarcie  obiektów  mariawickich.  Dla  wiedzy  
potomno�ci  nale�y  przekaza�,  �e  pismo  powy�sze  podpisali  w  
imieniu  Rady  Stanu:  Wicemarszałek  Koronny  J.Mikułowski-Pomorski  
i  referent  Sekcji  Wyzna�  Religijnych  Wójcicki. 

 Na  zako�czenie  dodam,  �e  nie  wiem  dlaczego  dat�  otwarcia  
obiektów  mariawickich  na  Lubelszczy�nie  Stanisław  Rybak  przenosi  
na  listopad  1918.r.  i  powołuje  si�  na  decyzj�  rz�du  
Moraczewskiego7.      
       Ignacy  Stobiecki   
_____________________ 
1  „Mariawita”   nr. 4  z  1964.r.  str.  11.-12.  i  tam�e  nr  2  z 1966.r.  str.8.-9. 
2 Stanisław  Rybak  „Mariawityzm,  studium  historyczne”  Warszawa  1992,  str.78.                 
...Krzysztof  Mazur  „Mariawityzm  w  Polsce”,  Kraków  str.59 
3   Stanisław  Jan  Rostworowski  „Socjologiczna  metoda  uj�cia  mariawityzmu”  w         ...„Nasza   
...przeszło��,  studia  z  dziejów  Ko�cioła  i  kultury  w  Polsce”  Kraków  ...1997,  str.407. 
4    Cytowane  dokumenty  ko�cielne  i  administracji  zaborczej  z  okresu  1916.-1025  -  w  
....archiwum  autora. 
5   „Mariawita”  nr .2  z r. 1996. 
6  S.J.Rostworowski - jak  wy�ej. 
7   St.Rybak - jak  wy�ej.  

==================================================================== 
SPROSTOWANIE: w zeszycie 12. naszego pisma na str. 24.  
w wierszu 7. od dołu, zamiast roku 1903 powinien  
figurowa� rok 1904. Redakcja przeprasza Autora - Brata  
Stobieckiego za ten bł�d powstały z jej winy i prosi 
czytelników o odr�czne jego poprawienie, aby si� nie  
stał podstaw� dalszych nieporozumie� dotycz�cych 
historii mariawityzmu.      

====================================================== 

Recenzje                      
OBJAWIENIA  MATECZKI  PO  SZWEDZKU 

  

Ukazało  si�  w  formie  skryptu  w  białych  kartonowych  okładkach  
dzieło  o  mariawityzmie  w  j�zyku szwedzkim  napisane  i  zredagowane  
przez  mariawickiego  biskupa  misyjnego  dla  Szwecji  Gunnara  M.  
Bartłomieja  Petersona 1.  Dzieło  zawiera  podstawowe  wiadomo�ci  o  
Mateczce  i  Dziele  Bo�ym  oraz  wszystkie  ksi�gi  jej  objawie�  spisane  
własnor�cznie  przez  ni�  według  układu  wydania  krakowskiego  z  
roku 1995.  Układ  odsyłaczy,  aczkolwiek  czerpi�cy  materiał  z  
polskich  wyda�  z  lat  1922,  1967.  i  1995.  został  opracowany  
samodzielnie  z  my�l�  o  czytelniku  szwedzkim  nie  znaj�cym  spraw  
polskich.  Nie  posiadaj�c  znajomo�ci  j�zyka  szwedzkiego,  nie  potrafi�  
oceni�  strony  tre�ciowej  ani  j�zykowej  ale  prosta  i  powa�na  szata  
graficzna,  miły  i  czytelny  druk  sprawiaj�  dobre  wra�enie,  a  
wyró�nienie  w  relacjach  z  objawie�,  wszystkich  słów  Bo�ych  
tłustym  drukiem  wydaje  si�  dobrym  rozwi�zaniem,  godnym  
na�ladownictwa  równie�  w  przyszłych  wydaniach  polskoj�zycznych.  
Jest  to,  o  ile  mi  wiadomo,  pierwsze   wydanie  w  formie  ksi��kowej  
objawie�  Mateczki  w  j�zyku  obcym.  Istniej�  lub  istniały  tłumaczenia  
w  j�zykach  litewskim,  niemieckim  i  esperanto.  Kr��yły  w  odpisach,  
nie  były  jednak  opublikowane.  W  latach  sze��dziesi�tych  rozeszła  
si�  pogłoska  o  ksi��kowym  wydaniu  w  Wyandotte  w  Stanach  
Zjednoczonych  tłumaczenia  angloj�zycznego,  której  si�  niestety  dot�d  
nie  udało  potwierdzi�.   

 Bratu  biskupowi  Bartłomiejowi  mo�na  pogratulowa�.  Zrobił  
dobry  pocz�tek.    

__________________________                                   brat  Paweł 
1 Gunnar  M. Bartholomeus  Peterson  „Felicja  Maria  Franciszka  Kozlowska  

och  Barmhätighetens  verk”   Fjälkinge  1999,   stronic  52  fromatu  A4.    
 

============================================================= 
Opłaty za prenumerat� wystarczaj� do wydawania i 
rozsyłania dwudziestostronicowych zeszytów „Pracy”. 
Jak to czytelnicy mogli zauwa�y�, ostatnie trzy z 
nich, to jest 11., 12. i obecny 13.  maj� znów 
zwi�kszon� obj�to��, przy czym obj�to�� zeszytu 12. 
była rekordowa (36 stronic!). Stało si� to mo�liwe 
wskutek hojno�ci naszych przyjaciół, którzy zło�yli 
specjalne zasiłki na ten cel. Wszystkim ofiarodawcom, 
tym co zło�yli wi�ksze, tym - co �rednie i tym, co 
zupełnie małe sumy, składamy serdeczne podzi�kowanie 
      Redakcja  �
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6.  „Akcja  wydawnicza” 
 
 W  naszej  działalno�ci  stale�my  si�  stykali  z  
zapotrzebowaniem  na  teksty  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego.  



Pytali  o  nie  bracia  i  siostry  Zgromadzenia,  bo  według  tych  objawie�  
mieli  przecie�   układa�  swoje  �ycie.  Pytali  o  nie  stowarzyszeni  ze  
Zgromadzeniem  członkowie  Zwi�zku  Nieustaj�cej  Adoracji  
Ubłagania.  Urodzeni  w  rodzinach  mariawickich,  cz�sto  mogli  te  
objawienia  gdzie�  znale��  we  własnych domach  lub  u  krewnych.  
Nowym  osobom  przyjmuj�cym  Dzieło  Miłosierdzia  nie umieli�my  
wskaza�  ani  miejsca  gdzie  mo�na  by  je  kupi�,  ani  biblioteki,  gdzie  
by  je  mo�na  przeczyta�.   Felicjanów  wydał  objawienia  Mateczki  
ostatnio  w  niewielkim  nakładzie  w  roku  1967  1,  ale  ta  ksi��eczka  
była  całkiem  wyczerpana .  Ostatnie  wydanie  płockie  -  w  wi�kszej  
ksi��ce  po�wi�conej  mariawityzmowi  -  było  jeszcze  starsze  -  z  roku  
1927 2 i  tym  bardziej  nigdzie  ju�  nie  do  zdobycia.  Ksi��ka  
Stanisława  Rybaka  3  w  roku  1992  podała  (bez  tytułu)  tekst  ksi�gi  
„Pocz�tek  zawi�zku”,  ale  to  przecie�  ledwie  wst�p  do  cało�ci  
objawie�  Mateczki.  Wprawdzie  brat  biskup  Tymoteusz  mówił,  �e  
nowe  wydanie  objawie�,  te�  zapewne  w  wi�kszym,  zbiorowym  
tomie,  ma  zamiar  wyda�  w  stulecie  mariawityzmu  i  nawet  na  jego  
zlecenie  napisałem  przedmow�  do  tych  objawie�,  jednak  rok  
jubileuszowy  mijał,  a  objawienia  si�  nie  ukazywały.   
 Byli�my  tym  faktem  nieco  zaniepokojeni  i  sfrustrowani,  bo  
mieli�my  nadziej�,  �e  takie  wydawnictwo  si�  uka�e  i  b�dziemy   
mogli  z  niego  równie�  i  my  skorzysta�.  Zacz�li�my  pyta�  i  
wtedy�my  si�  dowiedzieli,  �e  nie  rozpocz�to jeszcze  �adnych  
istotnych  kroków  w  tej  sprawie.  Zrozumieli�my,  �e  inni  czekaj�  na  
inicjatyw�  brata  biskupa  Tymoteusza,  a  on  b�d�c  chory,  nie   my�li  
o  tym. Postanowili�my  wtedy  zast�pi�  bezradnie  czekaj�cych  i  tanie,  
ogólnodost�pne  wydanie  Objawie�  przygotowa�  sami. 
 
 Łatwo  pomy�le�.  Trudniej  wykona�.  Co  innego  było  powieli�  
na  kserografie  par�dziesi�t  egzemplarzy  brewiarza,  a  co  innego  
wyda�  prawdziw�  ksi��k�.  Napisa�  potrzebn�  przedmow�,  opracowa�  
odsyłacze  konieczne  dla  zrozumienia  tekstu  pisanego  w  innej  
przecie�  epoce,  jak  równie�  zło�y�  tekst  na  komputerze  i  
przygotowa�  stronice  do  druku  umieli�my  sami.  Pozostały  dwie  
trudno�ci,  sk�d  wzi��  pieni�dze  na  druk  i  jak  załatwi�  formalno�ci  
wydawnicze.  Pierwotna  my�l,  aby  poprostu  wyda�  pod  firm�  
Zgromadzenia  musieli�my  z  miejsca  zarzuci�.  Wydanie  ksi��ki  jest  
działalno�ci�  gospodarcz�.  Oczywi�cie  mo�naby  formalnie  zało�y�  
„firm�”  (gospodarstwo  pomocnicze),  które  by  wzi�ło  na  siebie  
formalno�ci.  Poniewa�  wydanie  ksi��ki  nie  było  pomy�lane  jako  
impreza  dochodowa,  wi�c  podatku  nie  trzebaby  płaci�.  Nie  mniej  
musiałaby  by�  prowadzona  ksi�gowo��  dokumentuj�ca  
niedochodowo��  przedsi�wzi�cia.  Nikt  w  Zgromadzeniu  na  
ksi�gowo�ci  si�  nie  znał,  za�  zaanga�owanie  opłacanego  ksi�gowego  
wywołałoby  dodatkowe  i  -  jak  na  nasze  mo�liwo�ci  -  nie  małe  
koszty.  Zdecydowali�my  wi�c  poszuka�  wydawcy,  który  we�mie  na  
siebie  formalno�ci  zarówno  finansowe,  jak  i  wszelkie  inne  i  od  
którego  gotowy  nakład  ksi��ki  odkupimy,  aby  go  nast�pnie  
rozprowadzi�  w  ramach  statutowej  działalno�ci  placówek  
ko�cielnych. 
 
 To  co  nam  powiedzieli  zapytani  wydawcy,  było  zupełnie  
odstraszaj�ce.  Nie  przytaczam  sum,  bo  dzi�  ju�  nikt  nie  czuje  jak  w  

latach  1993  -  1995  spadała  warto��  pieni�dza  i  jak  rosły  (lub  jak  
nie  rosły)  zarobki.  Do��  powiedzie�,  �e  ��dane  kwoty  parokrotnie  
przewy�szały  nasze  mo�liwo�ci.  Mimo  to,  na  wst�pnym  zebraniu  w  
czwórk�  ustalili�my  kroje  czcionek  i  graficzny  układ  stronic.   A  
potem,  w  ci�gu  kilku  miesi�cy  uko�czyli�my  -  w  innym  gronie  -  
komputerowy  skład  tekstu.  Wiedzieli�my,  �e  wydanie  objawie�  jest  
potrzebne  i  liczyli�my  poprostu,  wbrew  logice,  na  pomoc  Bo��.  
Prze�yli�my  błysk  nadziei,  gdy  kto�  nam  zaproponował  taniego  
drukarza.  Okazało  si�  jednak,  �e  on  miał  tylko  drukarni�,  ale  nie  
wydawnictwo.  Mógł  wydrukowa�  i  da�  rachunek  za  druk.  	adnych  
innych  formalno�ci  na  siebie  wzi��  nie  miał  prawa.   
 Wreszcie  pewien  przyjaciel  mariawityzmu  skontaktował  nas  z  
wydawnictwem  „Akasha”.  Wydawcami  była  sympatyczna,  młoda  
para  rozpoczynaj�c�  działalno��  artystyczno -  wydawnicz�.  On  -  pan  
Siergiej  obiecał  opracowa�  projekt  okładki  i  w  tym  celu  zapozna�  
si�  z  symbolik�  mariawick�,  za�  ona  -  pani  Małgorzata  o�wiadczyła,  
�e  tymczasem  wydawali  tylko  foldery  i  ulotki,  ale  „spróbuj�  wyda�”  
ksi��k�.  Cen�  policz�  promocyjn�,  reklamow�.  Rzeczywi�cie  podana  
przez  nich  kwota  była  nie  wiele  wi�ksza  od  tej  na  jak�  potrafili�my  
si�  zło�y�.  Brakowało  tylko  odpowiednika  -  na  dzisiejsz�  warto��  
pieni�dza  -  około  półtora  tysi�ca  złotych.  W  przekonaniu,  �e  
Opatrzno��  pomo�e  nam  znale��  brakuj�c�  reszt�  i  troch�  ze  
strachem,  czy  tak  pocz�tkuj�ce  wydawnictwo  dobrze  si�  upora  z  
zadaniem,  ale  te�  nie  maj�c  wyboru,  podpisali�my  umow�.  A  
pieni�dze  si�  rzeczywi�cie  znalazły.  Dwóch  mariawitów  nie  
zwi�zanych  ze  Zgromadzeniem,  dowiedziawszy  si�  o  celu,  zło�yło  
si�  na   brakuj�c�  sum�.  Jeden  po�yczył,  drugi  -  ofiarował.  
Wydawnictwo  „Akasha”  wywi�zało  si�  z   zamówienia  w  naprawd�  
reklamowym  tempie.  W  �rodku  roku  1995,  w  niewiele  tygodni  po  
zło�eniu  przygotowanego  komputerycznie  składu,  paczki  z  gotow�,  
oprawion�  ksi��k� 4  zostały  dostarczone  na  miejsce.  Niedługo  potem  
jedne  z  pierwszych  egzemplarzy  zostały  wr�czone  braciom  biskupom  
z  obu  mariawickich  denominacji.     
 
 Pozostał  problem  rozprowadzenia  dzieła.  I  tu  te�  były  z  
pocz�tku  trudno�ci.  Niektórzy  proboszczowie  odmówili  
rozprowadzenia,  bo  im si�  nie  podobała  przedmowa,  innym  -  krój  
czcionek.  Paru  wzi�ło  tylko  kilka  egzemplarzy,  tłumacz�c,  �e  
parafian  mało  interesuje  literatura.  Ale  byli  i  tacy  którzy  brali  od  
razu  100  sztuk  płac�c  gotówk�.  Wielk�  pomoc  w  kolporta�u  okazali   
niektórzy  laiccy  członkowie  Zgromadzenia  oraz  Zwi�zku  Nieustaj�cej  
Adoracji  Ubłagania.  Po  dwóch  latach  mogli�my  ju�  zwróci�  
po�yczone  sumy  wszystkim,  którzy  nam  zaufali   i  zło�yli  si�  na  tak  
wa�ny  cel.  Gdy  dzi�  my�l�  o  tych  nieraz  drobnych  kwotach  
składanych z  ufno�ci�  w  nasze  r�ce  przez   niezamo�nych  ludzi  jako  
po�yczki  (a  w  kilku  wypadkach  jako  bezzwrotne  dary),  ogarnia  
mnie  rozrzewnienie.  A  gdy  my�l�  co  by  było,  gdyby  kolporta�  si�  
nie  udał  i  trzeba  by  było  oddawa�  po�yczone  pieni�dze  z  własnej  
kieszeni  redaktorów  -  ogarnia  mnie  strach. 
 
 Ale  przecie�  objawienia  s�  �wiatu  potrzebne,  wi�c  si�  
musiało  uda�. 
      brat  Paweł 



________________________________ 
1  „Objawienia  Mateczki”  Wydawnictwo  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów,  
Felicjanów                ......-  1967 ,  
2    „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia”   Płock,  Przy  �wi�tyni  Miłosierdzia  i  Miło�ci  - 
1927. 
3   S.Rybak  „Mariawityzm  -  Studium  historyczne”  Warszawa  1992 
4   F.M.F.Kozłowska  „Objawienia Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego”   Kraków  1995 
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